W komunii z Bogiem – Okres Paschalny: Żyjmy w Komunii ze Zmartwychwstałym


Wniebowstąpienie Pańskie: Bóg sam wystarcza
(Materiały na grupy dzielenia)

I wszystko poddał pod Jego stopy (Ef 1, 22).

A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (Mt 28, 20).

„Jedynie Bóg nasyca” – mówił św. Tomasz z Akwinu (1).

Wspominając własną młodość, – pisze Benedykt XVI do młodzieży - uświadamiam sobie, że stabilność i bezpieczeństwo nie są kwestiami pierwszoplanowymi dla młodych ludzi. Wprawdzie ważnym jest, by mieć pracę, która zapewnia środki utrzymania, jednak lata młodości to czas poszukiwania pełni życia… Poszukiwanie czegoś więcej poza codziennością życia i pracy, pragnienie czegoś prawdziwie większego, jest naturalną częścią młodości. Czy jest ono pustym marzeniem, które blednie wraz z przybywającymi latami? Nie! Kobieta i mężczyzna zostali stworzeni do rzeczy wspaniałych, do wieczności. Nic poza tym nie jest wystarczające. Miał rację św. Augustyn, gdy pisał: niespokojne jest nasze serce, dopóki nie spocznie w Tobie. Pragnienie odnalezienia sensu życia jest znakiem dziecięctwa Bożego i „znamieniem” jakie w nas zostawił (2).

Pragnienie Boga jest wpisane w serce człowieka, ponieważ został on stworzony przez Boga i dla Boga. Bóg nie przestaje przyciągać człowieka do siebie i tylko w Bogu człowiek znajdzie prawdę i szczęście, których nieustannie szuka (3). Obiecane szczęście stawia nas wobec decydujących wyborów moralnych. Zaprasza nas do oczyszczenia naszego serca ze złych skłonności i do poszukiwania nade wszystko miłości Bożej. Uczy nas, że prawdziwe szczęście nie polega ani na bogactwie czy dobrobycie, na ludzkiej sławie czy władzy, ani na żadnym ludzkim dziele, choćby było tak użyteczne jak nauka, technika czy sztuka, ani nie tkwi w żadnym stworzeniu, ale znajduje się w samym Bogu, który jest źródłem wszelkiego dobra i wszelkiej miłości (4).

Wiara w Boga, Jedynego, i miłowanie Go całą swoją istotą ma ogromne konsekwencje dla całego naszego życia. Jedną z nich jest właściwe używanie rzeczy stworzonych. Wiara w Jedynego Boga pozwala nam na używanie wszystkiego, co Nim nie jest, w takiej mierze, w jakiej zbliża nas do Niego, a także na odrywanie się od wszystkiego w takiej mierze, w jakiej nas od Niego oddala. Św. Mikołaj z Flüe modlił się o to takimi słowami: „Mój Panie i Boże, zabierz mi wszystko, co oddala mnie od Ciebie. Mój Panie i Boże, daj mi to wszystko, co zbliża mnie do Ciebie. Mój Panie i Boże, oderwij mnie ode mnie samego i oddaj mnie całkowicie Tobie” (5).

Człowiek zjednoczony z Bogiem w Nim samym otrzymuje wszystko, czego w swoim codziennym życiu potrzebuje; w Nim też znajduje swoje jedyne bezwarunkowe  oparcie, będące źródłem wszystkich innych autentycznych oparć. Wszystkie nasze udręki tak długo są dla nas czymś trudnym, jak długo wierząc tylko w siebie, na siebie tylko liczymy i szukamy ludzkich oparć w sposób nieuporządkowany – zamiast Boga, lub przeciw Jemu i Jego prawu. Bóg chce, byśmy odnajdywali Go jako nasze oparcie we wszystkich Jego dziełach. Winniśmy go zatem szukać w drugim człowieku, w tych, których On stawia na naszej drodze, a także we wszystkim, czym nas obdarza... aby nas w końcu obdarzyć Sobą... Stwórca chce, by nasze wolne od wszelkich trosk serca w Nim samym znalazły oparcie.

Św. Jan od Krzyża ukazuje drogę do pełnej wolności wydobywając ze skarbca swojej bogatej symboliki niezwykły obraz - porównuje duszę jednoczącą się z Bogiem do wypalanego przez ogień drewna. Po całkowitym wypaleniu pozostaje z niego popiół, proch, który jednak przeniknięty płomieniem ma takie własności jak ogień - może osuszać, ogrzewać i oświecać… Nasz Pan pragnie zjednoczenia z człowiekiem już tu na ziemi. On chce tak głęboko przeniknąć ludzki proch, abyśmy stali się jednym - Płomień i popiół. Dzięki tej jedności, Płomień ogarniając sobą popiół udziela mu swego bogactwa i mocy, dzieli z nim całą miłość i żar - jak to określa św. Jan od Krzyża, „rozpala, zamienia w siebie i czyni tak pięknym jak sam ogień” (Noc ciemna, II, 10, 1) (6). 

Kolejną konsekwencją miłowania Boga z całego serca jest okazywanie Mu zaufania we wszystkich okolicznościach, a nawet w przeciwnościach. Wyraża to wspaniale modlitwa św. Teresy od Jezusa: „Niech nic cię nie niepokoi, / niech nic cię nie przeraża. / Wszystko mija, / Bóg się nie zmienia. / Cierpliwość osiąga wszystko. / Temu, kto ma Boga, / Nie brakuje niczego. / Bóg sam wystarcza” (7).

Bóg pochyla się nad skruszonym i pokornym sercem, aby ukazując mu siebie – Niewidzialnego wywołać inne widzenie rzeczywistości. Inne to znaczy jakby czymś prześwietlone, a więc inaczej rozumiane. W tym innym widzeniu świata inaczej wygląda także i to, co wydaje się zagrożeniem, burzą, katastrofą, co może wywołać przerażenie… Przecież nic nie może ci się stać wbrew woli Tego, który jest Jedynym Panującym i który cię tak bardzo ukochał (8).

(1) Expositio in symbolum apostolicum, 1, za: KKK 1718; (2) Orędzie na Światowy Dzień Młodzieży, Madryt 2011; (3) KKK 27; (4) KKK 1723; (5) por. KKK 222.226; (6) Oparcia w miłości - prawdziwe i złudne, Warszawa 2003, 52-59; (7) Św. Teresa od Jezusa, Poezje, 30, KKK 227; (8) W świetle i ciemnościach wiary, Warszawa 2004, 60n.
